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GROSZY 


Rok I 


Przed nominacją 
trzeciego wiceministra 


i skarbu 

W bież. tygodniu ma nastąpić 
Podpisanie nominacji prof. Wta 
dysława Zawadzkiego na stano 
wisko wiceministra skarbu. De 
ret nominacyjny zostanie prze 
lany P. Prezydentowi R. P 
Widz specjalnego kurjera 

sły. 

W związku z naminacją trze 
tego wiceministra skarbu na" 
itąpi zmiana w podziale pracy 
Poasekreiąrzy slanu w tem mi 
Mstersiw.e. Wiceminisier Sta- 
tzyński ząirzymatby nadal kie 
łownictwo sprawami poadatko- 
Wo - aaministracyjnenii, wice- 
Minister Zuwadzki zaś otjąłby 
prawy administracyjno - skar- 
owe. 

Obrady kluków 
sejmowych 

Na dzień u-gu sierpnia wy- 
Łnaczone zostało posiedzenie 
Plenarne klubu parlamentarne- 
£o P, P. S. W dniu tym obrado 
wąć będzie również klub Stron 
ùictwa Ludowego. 


Stan zdrowia 


min. Czerw,ńskiego 

W stanie zdrowia chorego od 
4-ch tygodni p. min. oświaty 
zęrwinskisgo nasiąpiła zmia- 
Ba o tyje, że w dniu 29 b. m, 
oOkonano operacji ehirurgicz: 
tej przeweuu żęiciowegu. Upe 
Tacją powiodia się caikowicie 
l jest wszelka pewność, że pa 
4-ch tygodniach p. minister 
Czerwiński będzie mógł powró 
tié do normalnej pracy. 


do 


Zmiany w samorządzie 

stolicy? 

Jak już pisaliśmy ną innem 
Miejscu, szeroko komentowane 
8ą pogłoski o nominacji komisa 
Izą rządowego w Warszawie i 
tozwiązaniu rady miejskiej. 

Jedna ageneja prasowa, stoją 
ĉa blisko magistratu, podaje, że 
Sprawa zniesienia rady miej- 
skiej istotnie ma być wkrótce 
tozstrzygnięta. Mówi się o ustą 
Bieniu ze stanowiska wojewody 

aroszewicza i o objęciu kiero 
Wnictw„ samorządu jednocześ- 
ne z kierownictwem komisarją 
tu rządu przez wiceministra 
Kossaka. 

Połączenie tych obu funkcyj 
= obno zostało już zdęcydowa 

e. 

Natomiast Agencja „iskra“ 

odaje; 

W związku z wiadomościami 
braSy o mającem jakoby nastą- 
bić rozwiązaniu warszawskiej 
tady miejskiej — dowiadujemy 
Się, że wiadomości te w chwili 
Obecnej nie odpowiadaja praw- 

či. 


A 

Rocznik 1908 do domu 
Szerogowi rocznika 1908, któ 
Tzy wcieleni zostali do pułków 
drugim turnusie w maręu 

IL 1930 uzyskać mają zwolii: 
We z pułków już w końcu m. 
sierpnia. Równocześnie nastąpi 
zwolnienie pędchorążych roczni 
a 1909 i poprzednich, którzy 
„OZpoczęli służbę w sierpniu ro 
ubiegłego. ` 003 
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“| zmuszona 


Kraków, Czwa 


Najbogatsza instytucja linansowa świata 


Bank Angielski mugi prosić Francje o poźyczkę 


ostrożność Francuzów I duma Anglików utrudnioją rokowanin 


Wślad zą Niemcami, Anglia 

była zwrócić się o 

pomoc iinansową do Francji. 
ODPŁYW ZŁOTA. 

Z BANKU ANGIELSKIEGO. 

Odpływ złoia z Londynu do 
Paryża przybrał tak wielkie 
rozmiary, że okazała się możli- 
wość, iż w Banku Angieęlskin 
zabraknie pokrycia złatawego 
w stosunku do waluty papiero 
wej, 

Najważniejszym powodem *e- 
ga wsialii feeży, Jest iakt, iż 
angija ograoczyła Niemcora spla 
tę długow, natomiast sania mii- 
si płacić swe długi Francji i w 
ten sposób codziennie tysłące xi 
io złota odpływa z Anglji do ban 
czątkowo trudności, 

Rokowania pożyczkowe na- 


rancyj od Banku Angielskiego, 
na co Frascja nie chce się zwa 


dzić. 
ZASTRZEŻENIA ANGLIKÓW. 

Również i Anglicy stawiają 
szereg zastrzeżeń. 

Dumny Bank Angielski, do- 
tychczas najpotężniejsza insty: 
tucja iinansowa na święcie, nię 
chce się przyznać, że znąlazł 
się w potrzebie. Myśl pomocy 
ze strony Francji wydaje się 
im — poniżająca. Anglicy w9- 
leliby inną kombinację, by 
Bank Francuski pomógł im dro 
gą codziennych dyskretnych u- 
sług, a nie drogą oficjalnej pọ- 
życzki. 

Czy jednak będą mogli trwaś 
w swej dumie z pustą kieszenią 
staje się coraz bardziej wątpili 


trafiły jednak Już w pierwszym | we 


etapie na nierr4ewidzianę po- 
czątkowo trudności, 
POŻYCZKA DLA ANGLJI 
POŻYCZKĄ DLA NIEMIEC. 
Oto, Francuzi, którzy odmó* 
wili pożyczki Niemcom, ponię 
waż ministrowie niemieccy nie 
zgodzili się na gwarancje finan 
sowę i polityczne, nie chcą aby 
Niemcy otrzymali kapitały fran 
cuskie — przez ręce angielskie. 
W ten sposób Niemcy niz 
mogąc uzyskać kredytów bez- 
pośrednio od Francji, uzyskały 
by pośrednio, bez żadnych gwa 


GŁOSY PRASY. 

Charakterystyczne są głosy 
prasy francuskiej i angielskie, 
ojidwiając "sprawy <pożyczko: 
We. 

Gazety francuskie piszą, iż 
byłoby rzeczą absurdalną, gdy- 
by kapitał francuski pośrednio 
wspomagał Niemcy bez wyciąg 
nięcia z tego należytych korzy 
ści politycznych i finansowych. 

Podobnie, jak w rokowaniach 
francusko - niemieckich Franc- 
ja postawiła pewne warunki, 
które mają na celu zabezpiecze 


nie pokoju, tak samo teraz pod 
czas rokowań z Anglją musi 
uwzględniać również  koniecz* 

u- molepszenia wzajemnych 
stosunków. 

Gazety angielskie omawiając 
rokowania pożyczkowe z Fran 
cją zwracają aię przeciwko 
twierdzeniam prasy francuskiej 
jakoby Anglja potrzebowała po 
mocy finansowej dla wypełnie- 
nia swych zobowiązań zagrani 
cznych. Bank Anglji nie prosił 
o pomoc i nie potrzebuje wspar 
cja. Francja usiłuje szkodzić 
kredytowi angielskiemu. Z jed 
nej strony wycofuje złoto z Lon 
dynu, z druglej strony proponu 
je to samo złoto w formie po- 
życzki. Taką politykę Anglicy 
traktują z niesmakiem. Francu 
zi są w błędzie jeżeli sądzą, że 
zdołają zachwiać zaufanie do 
kredytu angielskiego. 
AMERYKA—POŚREDNIKIEM 

PARYŻ. (A.T.E.). Minister 
skarbu Ameryki Mellon, który 
bawił ostatnio w Londynie, 
przybył wczoraj rano do Pary- 
ża, W kołach politycznych przy 
puszczają, żę będzie on pośred 
niczył w rokowaniach francus- 
ko-angielskich w sprawie zasi- 
lenia kapitałami  francuskiemi 
operacyj kredytowych Banku 
Anglii. 


Po 12 tygodniach strajku 


Robotnicy przemysłu włókienniczego Fra 


PARYŻ. (A.T.E.) Zgodnie z|i został przerwany z powodu 


zapawiedzią związków zawodo| wyczerpania zasobów pienięż- 


wych wczoraj podjęto pracę we 
wszystkich fabrykach włókien- 
niczych okręgu Roubaix Toir- 
coing. Strajk trwał 12 tygodni 


nych w kasach związków zawo 


dowych. 


ncji wrócili do pracy 


munistycznych związków zawo 
dowych nie przystąpiła wczoraj 
do pracy. Należy przypuszczać, 
że komuniści podejmą pracę w 


Stosunkowo niewielka liezba | ciągu dnia dzisiejszego. 


robotników, należących do ko" 


„ 


Ponący samolot Milewski nad pią prani 


Tragiczna śmierć lotnika 


WILNO. (PAT.) Mieszkańcy: Zawias byli świadkami niezwy 


pasa pograinicznego w rejonie 


kłego wypadku ,a mianawicie: 


Straszna burza nad woj. poleskiem 


BRZEŚĆ n.B. (PAT) Wczoraj 
nad częścią powiatu stolińskiego 
przeszła burza gradową z pioru- 
nami į deszczem. Qd nawałnicy 
najbardziej ucierpiała gmina Wy 
socka, gdzie grad zniszczył kom- 
pletnie około 600 ha plonów ogól 
nej wartości do 150.000 zł. Szaleją 
ea wichura uszkodziła szereg do 
mów, zrywając dachy, 

Nawałnica przeszlą następnie 
nad Dawidgródkiem, Berexowem, 


Rudnią, Ludyniecm i Czerehieżo- 
wem, wszędzie wyrządzając dot- 
kliwe szkody. Ogólem uległo kan 
pletnemn zuiszezeniu 2.200 ha, na 
których plony wartości 170-000 
zł powyrywane zastały i poni- 
szczone, Wszystkie niemal drze- 
wa owocowe połamane. Nieopòr 
dal od Dawidgródka wichura wy: 
wąła z korzeniami przeszło 500 
sztuk starych dębów. 


Numer 16 


WESOŁYCH WIADOMOŚCI 
>- śmieje się już do 
swoich czytelników 


lecący w kierunku Zawias sa- 
molot w pewnym momeucie zo 
stał objęty kłębami dymu i za- 
czął spadać, 

W ostatniej chwili z płonące 
go aparatu wyskoczył eden z 
lotników, który na spądochru- 
nie szczęśliwie wylądował w o- 
dległości zaledwie kilkudziesię” 
ciu metrów od linji granicznej 
po stronie litewskiej, palący się 
zaś samolot wraz z drugim lot- 
nikiem wpadł do jeziora Poka- 
liniszki. 

Z uzyskanych informacyj wy 
nika, iż był to samolot obser- 
wacyjny armii litewskiej. biorą 
cy udział w odbywających się 
obecnie ćwiczeniach wołsko- 
wych. 


GIEŁDA 

Obroty maujejszę, tendencja prie 

ważnie słębeza. Dolar 9,04 i trzy 
czwarta, ! 


TNIEHIRDOHOŚE! 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
rtek 30 Lipca 193l r. 
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Nr. 47 


SKRÓTY 


Przed trybunąłem międzynaro- 
dowym sprawiedliwości w Hadze 
toosą się dalej rozprawy w kwe- 
stji umji celnej austro - niemiec 
kiej. Ostatnie przemuwiał dele- 
gat częchoglowaeki prot. Kare 
OAMMAT Z. 


—i0:— 


Z Janiny (Albanja) donoszą, że 
{wskutek obsunięcig się ziemi zą- 
sypanych zostało około 50 żołnia 
rzy, zatrudnionych przy fortyfi- 
kącji granicy albańasko - jugoslo 
wiańskiej. 

Z Nowego Yorkn donoszą, iż 
wazoraj wybuchł tam strajk 
30,000 krawców męskich na znąk 
protestu przeciwko obniżeniu 
płac i praedłużeniu godzin pracy, 


—10:— 

W Nowej Zelandh w okolicach 
Hawkęsbay odczuto silne iozociaci” 
ziemi, które na szczęście wyrządziło 
nieznaczne zekody. i 
101— 

W majbltiszych dniach mają stę 
być u ujścia Elby do morzą ćw 
nia Reichswehry, mające na gelu 
ronę przed ataklem lotników niep 
jacielskich. 

Ćwiczenia fe mają byń  aakrofong 
na wielką skalę, j 


1 


h 


Pożyczka francuska 
diq Wegler 
WIEDEŃ. (A.T.E.) Z Buda» 


pesztu donoszą, iż rokowania ' 
między Węgrami i Francją w 
sprawie pożyczki w wysokości 7 
miljonów funtów st, rozwijają 
się pomyślnie. Wiadomość o 
tych rokowaniach wywołała du 
że wrażenie w kołach niemiec 
kich i włoskich, które wyrażgny 
ją przypuszczenie, iż rzą frage, 
cuski za pośrednictwem kontaąlę 
tu pożyczkowegó będzie c 
wymóc,na tządzie węgiers 
pewnć koncesje polityczne, któ 
re mogą zadać dotkliwy glos 
wpływom włoskim i niemiec- 
kim w południowej Europie. 


Lloyd George nu stole 


operacyjnym 

LONDYN. (P.A.T). Lloyd 
George poddał się wczoraj ra- 
no operacji. Wsród lekarzy o- 
hecnych przy operacji był le- 
karz królewski lord Dawson. 
Pomimo, że operacja była po- 
ważna, stan chorego jest zada- 
walający. Zaznaczyć należy, że 
Lloyd George liczy lat 68. 


LJ 
Lot „Zeppelina“ 
RYGA (A.T.E.) Według do- 
niesień prasy sowieckiej — ste 
rowięc niemiecki „Zeppelin“ 
znajdował się dziś wpobliżu No 
wej Ziemi, skąd odleciał w kie 
runku Leningradu. Przybycie 
niemieckiego sterowca do Le- 
ningradu oczękiwane jest w 

nadchodzący czwartek. 


a a 

Wojna w Chinach 

RYGA. (A.T.E.) Prasa sowiec 
ką donosi z Szanghaju, iż armia 
nankińska odniosła ponownie 
zwycięstwo nad chińską armią 
rządową pod Nasin. W ręce 
wojsk rządowych wpadło wie 
lu jeńców i wielkie zapasy amu 
nicji, Decydujący atak wojsk | 
rządowych poprzedził atak lot- ; 
niczy kilku estada siah 


Str. 2. 


DANIEL BACHRACH. 


Śladami przestepców 


Sensacyjne pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Tajemniczy włamywacz 


Upłynął miesiąc. Wreszcie o- 
trzymaliśmy ze Lwowa, który 
znajdował się wówczas w au- 
surjackiej okupacji wiadomość, 
że zabity włamywacz identycz 
ny jest z karanym już poprzed 
nio przestępcą, byłym studen- 
tem politechniki Zenonem RZ. 
(nazwiska jego ze względu ua 
rodzinę, która dotychczas za- 
inieszkuje we Lwowie i cieszy 
się jak najlepszą opinią — nie 
umieszczatnń),. 

Policja lwowska  doniosia 
nam, że zabity walczył, jako o 
chotnik na froncie bolszęwickim 
i nawet odznaczony został or- 
derem za waleczność. Będąc 
ciężko rannym został zwolnio 
ny z wojska i przez dłuższy 
czas zamieszkiwał u swej ro- 
dziny, poszukując pracy. W po 
czątkach 1916 roku ujęty został 
wraz ze znanym włamywaczelja 
międzynarodowym Stefanem 
Kozłowskim w czasie usiłowa- 
nia kradzieży za pomocą wła- 
mania do jednego ze sklepów 
przy ulicy Legionów (dawniej 
uarola Ludwika). Ze względu 
ia jego dotychczasową niekaral 
ność skazany został na jeden 
rox więzienia, przyczem za do- 
bre sprawowarie zwolniony zo 
stał przed czasem i od tego cza 
su znikł ze Lwowa bez śladu. 
wspólnik jego Kozłowski we- 
diug utrzymanych wiadomości 
rownież znajdował się już aa 
wolności i, jak donosiła policja 
lwowska, miał obracać się w 
Warszawie. 

Postanowiłem za wszelką ce 
nę odszukać Kozłowskiego. Nie 
było to rzeczą zbyt łatwą i zde 
cydowałem się zwrócić o pomec 
do konfidentów. 

Nie tracąc czasu udałem się 
do małej kawiarenki przy ulicy 
Chłodnej, gdzie zwykle schodzi 
li się „chłopcy“ (przestępcy). 

Właściciel kawiarni przezwi- 
skiem „Antek Cham“ był moim 
„dobrym znajomym“ i kiedy za 
pewniłem go, że nie mam złyc!, 
zamiarów przeciw Kozłowskie 
mu i chcę z nim tylko pomó* 
wić, obiecał mi zaaranżować na 
następny dzień spotkanie i rge 
czywiście dotrzymał słowa, 
gdyż następnego dnia rano o0- 
trzymałem od niego wiadomość, 
bym o godzinie szóstej po połu 
dniu był w restauracji na ulicy 
Mirowskiej, a Kozłowski będzie 
mnie oczekiwać, 

Jeszcze przed umówionym 
czasem byłem na miejscu. Pua 
ktualnie o godzinie szóstej 
wszedł Kozłowski, którego na- 
tychmiast poznałem z podane- 
go mi rysopisu. Widocznie znał 
innie, gdyż rozejrzawszy się po 
sali podszedł do mego stolixa 
i nie mówiąc ani słowa usiadł. 
patrząc na mnie badawczo. Sie 
dzieliśmy tak przez chwilę, nie 
mówiąc ani słowa. wreszcie 
rozpocząłem. 

— Pan Kozłowski zapewne? 

— Jestem Kozłowski odpo 
wiedział, — Antek mi mówił, że 
ban ma do mnie interes. Po: 
wiem panu prawdę, że ja „hia- 
tów“ (policjantów) nie lubię, ale 
Antek mnie zapewnił, że pan 
jest byczy chłop, dlatego przy- 
szedłem, ale zgóry panu powia- 
dam. że o ile idzie o „zakapo* 
wanie“ (zdradzenie) kogoś, to 
na mnie, niema pan czego li- 


czyć. Ja „kapusiem* (denuncja 
torem) nie byiem i nie będę. 

— Ależ na chwilę nie wątpi- 
łem o tem — odpowiedziałe:n 
ze śmiechem. Ale zanim 
brzystąpimy do rozmowy napi- 
jemy się czegoś — dodałem, ka 
żąc podać karafkę wódki i za- 
kąskę. 

Kozłowski uśmiechnął się rów 
nież, wreszcie zapytał: 

— O co panu idzie? Wal pan 
prosto z mostu, o ile będę panu 
mógł powiedzieć, to powiem. 

— ldzie mi o pańskiego byłe- 
go wspolnika Zenona RZ., z kto 


tym pracowaliście razem we 
Lwowie. 
— O tego paniczyka? — 


Przecież go „zakopsali'* (zamor 
dowali), Powiem panu prawdę, 
nie spodziewałem się nigdy, ze 
będzie z niego taki „fajny“ (do 
skonały) robotnik. Kiedy zaczą 
łem z nim „pracować“, nie Za- 
powiadał się na taką „szyszkę* 
i zawdzięczając tylko jemu za 
sypaliśmy się wtedy na pierw- 
szej jego robocie, ale o niebo- 
szczyku nie wolno źle mówić. 
świeć mu Panie Boże różnokols 
rowemi latarkami. Więc cóż ny 
pan chciał się ode mnie dowie- 
dzieć? 

— Dotychczas nie udało nam 
się ustalić z czyjej ręki padł 
Rz. Według wszelkiego prawdo 
podobieństwa został on zabity 
przez kobietę, chciałem zatem 
pana zapytać, czy nie wiało- 
mem panu jest z kim zabity w 
ostatnich czasach utrzymywał 
zażyłe stosunki i z kim razem 
„pracował*?. 

Kozłowski namyślał się przez 
chwilę, 

— Zenona nie widziałem pra 
wie rok i kiedy czytałem w za 
zetach o owych tajemniczych 
kradzieżach, nigdybym nie przy 
ża że to on się tak wyr: 
bił. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


0 czem mówią i piszą? 


inwestycyj — Podcinają gałęż, na której siedzą — 
Losy samorządu Warszawy 


Instytut Badania  Konjunk- 


jiur Gospodarczych i Cen ogło- 


NW 


sił ocenę obecnej sytuacji go- 
spodarczej w Polsce, w której 
czytamy m. in.: 

„Przewidywanie dalszego rozwo 
fu gospodarczego, wobec nie 
decydującego wpływu na konjun 
którę wypadków politycznych © 


ZE ŚWIATA 


więżniów amerykańskich 
W Stanach Zjednoczonych ist- 
nieje trzy tysiące zakładów kat- 
nych, Naskutek doniesień o nie- 
siychanych, brutalnych warua- 
kach, w jakich żyją więźniowie. 
została utworzona komisja, która 
bada życie więzionych. Raport 
Komisji wydaje się koszmarnym. 
Za nailżejsze przekroczenia regu- 
łamiu ı więziennego, więźniowie 
karani są chłostą, oblewani stru 
mieniami lodowatej wody, umiesz 
czani w klatkach w zupełnej 
ciemności, morzeni głodem. Sy- 
stem ten nietylko, że nie osiąga 
zamierzonego celu poprawy, ale 
wywołuje bunty więźniów, zaima 

chy na dozorców, urzędników, 


Celnicy niemieccy uczą się 
fachu w specjalnem muzeum 
przemytu, 


W Berlinie istnieje muzeum 
kontrabandy i przemytu zamkniy 
te dla publiczności,:a przeznac z0- 
ne na studja poglądowe dla cel- 
ników. Liczne fotografje granie 
państwa z podkreślonemi miejsca 
mi przez które przemytnicy do- 
stają się na teren Niemiec, infor 
mują uczniów o tęm, gdzie roz- 
grywa się walka. Wśród zbiorów 
znajdują się walizy, kufry o pod- 
wójnych dnach, ciekawe worecz- 
ki rozmaitych kształtów w kol)- 
rze ciała, które szmuglerki nakła 
dają na siebie, licząc na to, że 
podczas rewizji osobistej nie zo- 
staną one dostrzeżone, W worecz- 
kach tych chowa się wyjątkowo 
drogocenne artykuły małej obję- 
tości. A więc klejnoty, pieniądze, 
narkotyki. Zapasowe opony do 
aut służą do przewożenia tyto- 
niu, zbiorniki benzyny, często za- 
wierają spirytus, siedzenia wyście 
la się płasko ułożoną materją 
jedwabną. Nie.brak nawet w mu 
zeum trumien o podwójnych 
dnach, sztucznych nóg, rąk w kto 
rych przemytnicy transportują 
materjały, 


Krwawe wesele wiejskie 


Śmierielny cios nożem 


Hucznie zabawiano się w do- pochowali się po kątach izby, 
mu gospodarza Jana Pietrzaka, |skąd po paru chwilach poczęły 
we wsi pod Łowiczem. Odby-j dobywać się piski dziewcząt. 


wało się bowiem weselisko cór 
ki gospodarza. Zjechali się co 
najprzedniejsi gospodarze, by 
uświetnić tak uroczysty dzień. 

Wszystkie izby zastawione 
były stołami z jadłem i napoja- 
mi. 

Zabawa trwała w najlepsze, 
humory były co się zowie przed 
nie, gdy nagie przybycie kilku 
śości spowodowało zamiesza- 
nie. 

Na czele nieproszonych gości, 
składających się z kilku pastu- 
chów, stał 17-letni Stanisław 
Wochna. Wszedłszy do izby 
młodzieńcy, nie pytając się ni- 
kogo o pozwolenie, rzucili się 
do zastawionych stołów, niczeta 
wysłodzone wilki. 

Zaspokoiwszy głód, zaczęli 
zachowywać się w sposób wy- 
zywający: nakazawszy orkie- 
strze, by zagrała ognistego ma- 
zura, pastuchowie siłą zaciągnę 
li młode dziewuchy do tańca. 
Zkolei każdy ze swą dziewuchą 


Tego już było dość gospoda- 
rzowi Pietrzakowi. Ostro zwró 
cił się do Wochny, by natych- 
miast wyniósł się ze swymi kam 
ratami. Wówczas podchmielo- 
ny Wochna dobył noża i nim 
ktokolwiek zorjentował się, za- 
dał kilka ciosów gospodarzowi. 
Z głuchym jękiem, obficie bro- 
cząc krwią, Pietrzak zwalił się 
na podłogę. W izbie zapanowa- 
ła ponura, tragiczna cisza, do- 
piero  spazmatyczny okrzyk 
panny młodej: „Ratunku, zabi- 
li go!', poderwał niektórych z 
ław. 

Pośpieszono z pomocą, ale 
Pietrzak, po parogodzinnych 
męczarniach, zmarł. 

Wkrótce potem młodociany 
zbrodniarz zasiadł na ławie o- 
skarżonych. k 

Sąd, po rozpoznaniu okolicz 
ności łagodzących (młody wiek, 
nietrzeźwość), skazał Wochnę 
na 3 lata więzienia. 
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jest niezmiernie trudne. W każ 
dym razie układ stosunków go- 
spodarczych w najbliższej przysz- 
łości w przeważającej mierze zale 
żeć będzie od układu stosunków 
politycznych." 

„Gazeta Warszawska” dru- 
kuje artykuł prof. Rybarskiego, 
który również podkreśla wpły- 
wy życia politycznego na stan 
gospodarczy kraju i całego świa 
ta. 

„Wiadomo dobrze, że na życie 
gospodarcze ma Ogromny wpływ 
stan polityczny poszczególnych 
krajów i całego świata. Jeżeli jest 
długotrwała i powszechna niepew 
ność polityczna, nie będzie gospo 
darczej pewności, najlepiej obli- 
czone plany gospodarcze na mic 
się nie zdadzą,” 

sy da 

Drugim błędem, popełnionym 
przez państwa, który mści się 
ua życiu gospodarczem to: 

„W całym szeregu krajów cier- 
pi się obecnie na nadmiar inwe- 
stycyj, które nie maxa się Opłacić, 
Najlepszym te*" „ykładem są 
Niemcy.“ 

„Ilustrowany Kuryer Codzien 
ny” przytacza podobną opinię, 
omawiając specjalnie sytuację 
gospodarczą dzisiejszych Nie- 
miec: 

„Obok rozrzutnych budżetów, 
zbytkownych inwestycyj, importu 
luksusowych artykułów spożyw- 
czych, największym ciosem dia fi 
naisów Niemiec była ich własna 
polityka gospodarcza, polityka 
walki z europejskimi odbiorcami 
swoich przemysłów i polityka po 
trząsania szabłą w obliczu wierzy 
cieli“. 

Niemcy są obecnie zależne 
gospodarczo wyłącznie od Eu- 
ropy; „ratunkiem dla Niemiec 
dobrobyt Europy środkowo 
wschodniej”. 


„ale nie przeszkadza im to po- 
miatać innemi narodami Europy, 
bojkoiować ich handel į finanse i 
wogóle podcinać gałęzi, na której 
siedzą”, 


„Rzeczpospolita'* drukuje o- 
pinję dziennika trancuskiego. I 
oto znów wskazuje na ścisły 
związek między zagadnieniami 
gospodarczemi i politycznemi 
wszystkich państw  europej- 
skich: 


„Polska, dbała przedewszyst- 
kiem o interes Europy, musi, oczy 
wiście, przyznać, że, ażeby uspo- 
kojenie, którego oczekiwać nale- 
ży w wyniku rozmów dyploma- 
tyczaych, było istotne i skutecz- 
ne, musi być ono powszechne. O- 
czekiwane gwarancje, których ma 
ją udzielić Niemcy, będą miały 
p”zytywną wartość tyiko wów- 
czas, gdy obejmą one wszystkie 
strony zagadnienia”, 

Na temat projektowanych i 
zapowiadanych od dłuższego 
czasu zmian w samorządzie sto 
licy pojawiły się wczoraj dwie 
wiadomości, — jedna prostują- 
ca drugą. 

Oto „Kurjer Poranny“ podał: 


„W kołach politycznych ucho- 
dzi za pewne, że w najbliższym 
czasie stołeczna Rada Miejska 
z6s.anie rczwiązana, przyczem mo 
we wybory nie będą rozpisane. 
Jek twierdzą, funkcje wojewody 
grodzkiego i prezydenta miasta 
pozostawać będą w jednych rę- 
kach, t. j wojewoda grodzki bę- 
dzie zarazem prezydentem mia- 
sta. Równocześnie ma być prze- 
prowadzona reorganizacja urzę- 
dów miejskich i administracji ogól 
nej”. 

A w ślad za tem podaje „Kur 
jer Czerwony": 

„Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższej przyszłości na nic podob- 
nego się nie zanosi. 

Wprawdzie projekt ustawy sa- 
morządowej przewiduje takie po- 
łączenie iunkcyj, lecz jest to mu- 
zyka przyszłości”. 


Kto miał 
najbliższe może dni... 


rację wykażą już | — ða pani takoż przeciel... 


Co stuło się z malym 
Jolem, który nie ny! 
synkiem swojego Ojca? 


Młodym małżonkom Brown uro 
dził się synek siedem miesięcy po 
ślubie... To bywa. Joylon Brown 
był bardzo dumny ze swego poto 
ka, dziecko przyszło na świat du- 
że i pięknie rozwinięte. 

Joylon, bał się, że syn jego. jak 
wszyscy w rodzinie Browu odzie 

czy charakterystyczną skio:'- 
ność jąkania się, Ale mały Jol 
rósł na pociechę rodziców, szeze- 
biotał jak ptaszę, miał piękne czar. 
ne oczy, które nie wiadomo skąd 
mu się wzięły. 

Winiped Brown, piękność rudo 
włosa z Harrogate (Anglja) nie 
była dla męża dobrą żoną. J ylon 
zakochał się w biednej dziewczy - 
nie i poślubił ją mimo różnych 
plotek, które ustawicznie krążyły 
wokoło osoby Winifred. 

A Winifred lubiła się bawić, 
przebywać w towarzystwie mlo- 
dych panów, Wstydziła się męża 
garbusa i jąkały. Joylom przez 
palce patrzał na sprawki żony, 
nie pytał się gdy widział nowy 
klejnot na szkatułce Winifred, 
nie interesował się skąd bierze 
pieniądze na piękne toalety. Byl 
dla żony dobry i nigdy nie robi: 
jej wymówek na jakie czesto za- 
sługiwała. Bo czy mógł gniewac 
się na kobietę, która obdarzyia 
go tak cudownym synkiem? Sta- 
ry Joylon żył dla małego Jola, a 
chłopczyk ubóstwiał ojca. 

Pewnego dnia Joylom Brown 
przejął list, który nadszedł na a- 
dres żony. Nie byłby go otworzyl, 
gdyby nie to, że mały Jol bawiąe 
się rozerwał kopertę. 

Joylon rzucił okiem na list i 
zbladł przeraźliwie. Oto kilka 
słów, które stały się przyczyne 
nieszczęścia. 

„Przyślij mi fotografję malca, 
jeżeli doprawdy jest tak bardz» 
do mnie podobny, jestem gotów 
uwierzyć, że mimo zdrad jakich 
mi nie szczędziłaś, jest moim sy- 
nem, Nie zapomnę o nim i zabez- 
pieczę go“. 

Kiedy Winifred wróciła tej 
nocy z dancingu i weszła do poko- 
ju Jola, by ucałować synka, za- f 
stała puste łóżeczko, Na białych l 
zaś poduszkach leżał nieszczęsny 
list. Po kilku dniach wyłowiono 
z rzeki ciało Joylona Browna, co 
się stało z czarnookim chłopczy- 
kiem — niewiadomo. ponieważ 
mimo energicznych poszukiwan 
nie można natrafić na ślad dziec- 
ka. A lekkomyślna Winifred za- 
stawiła wszystkie swoje klejnoty, 
sprzedała cały majątek i obiecv- 
je wielką nagrodę za odnalezienie 
jedynego synka. 


Potróżui samolotom 


P.L. „LOt” 


W sekrecie 
Czy słyszała pani, że ta, jakże ją 
tam... 
Mam 
ją na końcu języka... 
Ot — córka Przytyka! 
Uciekła do Ameryki... 
— Moja panil — Przytyki, 
wiadomo, ludzie ladajakiel 
Ale czy słyszała pani, że takie 
Chałupcównetl... 
no wie pani, te szewcówne 
z rynku, Takie nabożnisiel.. 
A tu dowiaduję się, 
że ta młodsza Wisią, 
co to chodziła do szycia — 
z domu raptem ginie 
i występuje w kiniel 
— Moja pani! — Chałupce to 
traszka!» 
Ale czy pani słyszała, że żona 
Łukaszka 
tego fryzjera, 
złapała sobie bankiera 
i, bez wstydu żadnego 
poszła do niego... 
— No, ale ja pani mówiłam w 
sekrecie ?.- 


Seryus 
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Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier stolicy 


c Dla całego świata — pisał dalej książę — 
jesteś í zostaniesz ks. Górycką do mojej śmierci 
lub Twojej. 

Przed światem będę dla Ciebie pełen czu- 


łości. Nikt nie pozna, ani z naszej służby ani z na- 


szych znajomych i przyjaciół, rozdźwięku między na- 
mi, którego wymaga mój honor. 

Niczego ci nie będzie brakowało, przeciw- 
nie, będziesz wiodła żywot, jak przystoi księżnej pa- 
ni na Góryczach, jak gdyby wszystko stało się tak, 
jak sobie wyobrażałem, a jak, niestety, nie jest. 

Postanowienie to, podyktowane mi przez 
mój honor i obowiązek wobec mojej czci, jest, wiedz 
© tem, nieodwołalne. 

Choć wiem, ile bólu będzie mnie kosztowa- 
p foii wykonanie go, nie odstąpię od niego ani na 

rok. 

W tem samem zamczysku już niegdyś Ja- 
nusz ks. Górycki, mój pradziad, przyłapał na zdr% 
uzie swoją małżonkę, którą ubóstwiał, jak ja Ciebie. 

Stało się to w starej baszcie, którą jeszcze 
widać z naszych okien. 

Zabił swoją żonę, a jej kochanka z piersią, 
przebitą sztyletem, cisnął do lochów baszty. 

Jeszcze dziś możesz oglądać to miejsce, 
gdzie go zabił. 

W dzisiejszych czasach obyczaje już są in- 
ne. Natura ludzka złagodniała, to też nie mam już 
w sobie tyle zwierzęcego okrucieństwa, co mój pra- 
dziad. Nie zabiję Cię więc. Przeciwnie, będziesz 
oplywała w dostatki, będziesz bogata, czczona, sza- 
nowana, i, może, jeżeli Ci to wszystko wystarczy... 
nawet szczęśliwa... 

Ale między nami już wszystko skończone. 

Być może, że z nas dwojga karający cier- 
pieć będzie okrutniej, niż karany. lo Twoja wina. 

Będę cierpiał straszliwie, ale skrycie. Po- 
staraj się również ukryć swój ból. 

Do zobaczenia 

Ryszard ks. Górycki". 

Po skończeniu czytania tego listu, księżna po- 
czuła pewną ulgę. Spodziewała się rzeczy znacznie 
gorszych. Pomyślała chwilę nad swą przyszłością 
1 uśmiechnęła się smutnie. 

Skoro tylko książę nie zamierza przedsięwziąć 
Przeciw niej nic gwałtowniejszego, nie ma właściwie 
czego tak bardzo się bać. 

, Najbardziej ze wszystkiego ujęły ją słowa księ- 
cia, że „karający” będzie cierpiał bodaj więcej, niż 
ukarany”. Było to wyznanie doniosłe. 

e GT bowiem z tego, że książę ją jeszcze 

ocha. 

A jeżeli tak, więc nie wszystko jeszcze stracone. 

Może kiedyś w przyszłości przebaczy jej, oceni 


, — Proszę pana, pan będzie 
łaskaw aresztować tego panal.. 
„.— Policja!.. Policjal... Poli- 
Hal... 

— Ten pan mi ubliżył, proszę 
O aresztować! 
t Trzy wypadki, trzy okrzyki, 
zy żądania od policjanta, aby 
Oocą swej władzy zdruzgotał 
Przeciwnika, wtrącił go do ciem 
tego lochu, lub zaprowadził na 
gaki... Żaden z tych petentów, 

magających się interwencji 
Policjanta, nie wdaje się w ro- 


kowy, a chociaż epizod wymow 


jej szczerość, Być może również, że uda się jej lata- 
mi przywiązania, oddania, serdecznością, chęcią 
przypodobania mu się — odkupić swój grzech, sło- 
wem, poświęcić całe swe dalsze życie na naprawie- 
nie wyrządzonej mu krzywdy wiernością i posłuszeń- 
stwem. 

Wróciła więc do zamku rozpromieniona, pełna 
najpiękniejszych nadziei. Posilała się sama jedna 
w wielkiej sali jadalnej o mrocznych boazerjach, 
uwieszoną staremi gobelinami i portretami przod- 
ków. Była pełna wdzięczności dla męża, że oszczę- 
dził jej wstydu separacji i rozstania się. Gotowa do 
największych wysiłków odpokutowania za wszyst- 
ko, powtarzała sobie: 

— Chcę go odzyskać i.. odzyskam...l 

Nie wiedziała, biedaczka, że te same słowa 
w tej samej chwili powtarzała sobie z niemniejszym 
uporem inna kobieta... 

I nawet się nie domyślała, ile ją jeszcze czeka 
goryczy, ile mąk i udręki... 
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Ks. Górycki, siedząc w przedziale pociągu, 
mknącego do Warszawy, niecierpliwił się, że podróż 
trwa tak długo. A przecież jechał kurjerem... 

Tak mu się strasznie śpieszyło do Warszawy. 
Dlaczego? 

Ot, poprostu, chciał ochłonąć z wrażenia, chciał 
być jak najdalej od kobiety, która mu taki bolesny 
cios zadała, od żony, której tak bardzo pożądał, 
a którą zarazem tak szalenie dziś pogardzał. 

Ale był jeszcze inny, ważniejszy powód. Śpieszył 
do Warszawy, bo chciał się tam dowiedzieć całej 
prawdy. 

Tu się jej dopiero dowie bez obsłonek. Tak mu 
się przynajmniej zdawało. 

Wreszcie przyjechał i udał się do swego pała- 
cyku warszawskiego. 

Szybko przebrał się i skierował się do pobliskie- 
go pałacyku hrabiny Radłowskiej. Gdy wszedł do 
jej pokoju, podniosła się leniwie z otomany i zapyta- 
a: 
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— Czy mnie oczy nie mylą? To ty, mój drogi? 
Cóż za przemiła niespodzianka. Wszystkiegobym 
się spodziewała raczej, niż twego przybycia i to dziś! 

Poczem spojrzawszy na niego badawczo, zapy- 
tała jeszcze: 

— Czyżbyś nie dostał mojego listu? 

Ks. Górycki odparł oschle: 

— Owszem. Otrzymałem go. I to właśnie mnie 
sprowadza do ciebie. 


Ścisnął tylko kurczowo poręcz krzesła i w za- 
kłopotaniu przygryzał wargi, nie wiedząc, od czego 
zacząć. 

Wreszcie hr. Radłowska przerwała milczenie: 

— Skoro czytałeś mój list, pamiętasz chyba je- 
go zakończenie... 

— Owszem — odrzekł zimno książę, — Zawie- 
rało nieodwołalne pożegnanie raz na zawsze. Ale 
powinnaś byia się domyśleć, że twoje oskarżenia 
sprowadzą mnie tu niezwłocznie z kategorycznem 
żądaniem dokładniejszych wyjaśnień, 

— Nie rozumiem cię. Może będziesz jeszcze żą- 
dał ode mnie dowodów...? 

— Tych nie potrzebuję... 

— Ach, tak... bo i tak w to, zapewne, nie uwie- 
rzysz? 

— O, przepraszam cię bardzo... Ani na chwilę 
nie zwątpilem o twej prawdomówności. "O ile cię 
znam, nie byłabyś zdoina do tak podłego oszczęr- 
stwa. Zresztą, co tu obwijać w baweinę/ Zapytałem 
moją żonę, co o tem sądzi. Przyznała się! 

— Do wszystkiego? 

— Oprócz jednej rzeczy. I to właśnie jest przy: 
czyną mojego przybycia do Warszawy i wizyty u cie- 

ie. 

— Cóż ło za „szecz”? 

— Chodzi mi o to, aby się dowiedzieć dokład- 
nie, kto był kochankiem mojej żony. 

Hrabina uśmiechnęła się: 

— Domyślałam się, że na tem ci będzie najwię- 
cej zależało. Ale poco ci to? Aby szukać zwady 
z biednym chłopcem, który się zadurzył w ładnej 
dziewczynie i zdołał pozyskać jej względy, lecz stra- 
cił je przez ciebie? Czy nie miał prawa się w niej 
zakochać? I czy to jego wina, że zdobył jej wzajem- 
ność? Przypuśćmy, że go wyzwiesz, głupim zwycza- 
jem na pojedynek i albo ty jego, albo on ciebie zabi- 
je, czy to naprawi zło, które już się stało? Przecież 
i tak jesteś w znacznie korzystniejszej sytuacji, niż 
tamten nieszczęśnik Ty masz olbrzymie majątki 
i miljony sposobów zapomnienia tego, co się stało. 
Poza tem, i to najważniejsze, masz przecież ją, któ- 
rą tak ukochałeś. Jest przy tobie i nazawsze z tobą 
zostanie. A on? Cóż jemu zostało? Wydarto mu 
dziewczynę, którą kochał nad życie, jest w nędzy, 
boryka się z trudnościami życia i przeciwnościami 
losu. Dobrze tobie, któryś przyszedł do gotowego, do 
majątku nagromadzonego przez długie wieki. A on, 
biedak, porywa się na jakieś ekspedycje, w których 
pewno zginie z głodu, wysiłku lub chorób, więc cze- 
góż chcesz od niego? Jeszcze ci mało, żeś mu wyr- 


Teresa milcząco wskazała mu krzesło, a sama | wał kobietę, którą kochał, gdy tobie jeszcze się nie 


znów położyła się niedbale na otomanę. 
Książę wszakże nie usiadł, 


JAK ZYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszysikich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Posterunkowy 


Pretensje publiczności. — Skromne pensje. — Wiele służby. — Poza służbą — nauka. 


Niewygody munduru. 
— u 


by posterunkowy długo utrzy- 


nie — to podnoszą, to opuszcza 


śniło o nią się oświadczać? 
Dalszy ciąg nastąpi. . 


— A czy płacą za te dodat- 
kowe godziny? — zapytacie. 

— Dawniej płacono za wszel 
kie służby dodatkowe po 41 gr. 
¡za godzinę, dziś płaci się 33 gr. 
Nie myślcie, zresztą, że po służ 
bie posterunkowy ma zapew- 
niony spokój, o, nie! W okresie 
jesiennym rozpoczyna się „se- 
zon” wszelkiego rodzaju ówi- 
czeń. Po służbie posterunkowy 
udaje się do sal wykładowych, 
gdzie bywają wykładane takie 
przedmioty, jak: prawo admini- 
stracyjne, medycyna sądowa, 


Umowanie: czy policjant ma 
rawo, czy mu wolno, słowem 

czy istnieje t. zw. podstawa 
tawna do działania. To też 
*leją się nieopisane rzeczy, je- 
! policjant odważy się powie- 
leć: 


~ Ten pan ubliżył, tak? Pro 
£ zaskarżyć go do sądu! 
Dokrzywdze czuje się nadomiar 
a 


t 


€zywdzonym przez policjan- 
m, Jakto? — woła. W Polsce 
ję na ludziom wymyślać od ta 
ich, owakich i policjant odma 
>. zaaresztowania takiego gał 
SL To niesiychane! — obu- 
wa się zwolennik natychmiasto 
bry. Wymiaru sprawiedliwości 
€z policję, bez sądu. 
zw © tylko drobny epizod nie- 
ę trudnych warunków 


Yile 
STÓd jakich pracuje posterun- 


ny, to jednak nie wyczerpujący 

ej masy spraw, będących 
przedmiotem dzisiejszych roz- 
ważań. 

Za 142 zł., jakie otrzymuje 
miesięcznie posterunkowy (żo- 
naty otrzymuje 25 zł. na żonę 
i tyleż na każde dziecko) ma 
on być w jednej osobie sędzią, 
adwokatem, rozjemcą, stróżem, 
konwojentem, słowem — zupeł 
ną wyrocznią w niejednej oko- 
liczności naszego życia. Copraw 
da niezbyt wielkie wymagania 
stawia się kandydatowi na po- 
sterunkowego, bo tylko, aby 
był zdrów, miał nienaganną 
przeszłość i ukończył przynaj- 
mniej 4 klasy szkoły powszech- 
nej... 

Ale czyż tylko z temi kwaliń 
kacjami, a bez spokoju, taktu, 


orjentacji, inteligencji, — mógł- 


mać się na stanowisku? Nigdy! 
Zresztą, wszechstronny rodzaj 
służby posterunkowego wyklu- 
cza taką możliwość. Zobaczmy 
tę służbę, naprzykład w War- 
szawie. > 

Mamy tu posterunkowych 
„zwykłych” z  komisarjatów, 
mamy pluton ruchu ulicznego, 
pluton sądowy, oddział rowe- 
rzystów, czyli t. zw. „rowerów- 
kę”, nie wspominając już o in- 
nych oddziałach, mających spe- 
cjalne przeznaczenie, jak, na- 
przykład, patrole motocykło- 


we. 

Niewątpliwie najcięższą służ 
bę ma pluton ruchu ulicznego. 
Jest on wyspecjalizowany w 
sprawach ruchu wielkomiejskie 
go. Jego to szeregowi pełnią 
służbę na bardziej ruchliwych 
skrzyżowaniach ulic i nieustan- 


ją ręce. Jedna sekunda ich dez 
orjentacji może kosztować nie- 
jedno życie ludzkie, W takiem 
napięciu nerwów trzeba trwać 
przez dwie godziny bez przer- 
wy, po upływie których ręce ko 
nają ze znużenia. Następne 2 


godziny spędza się na patrolo-: 


waniu — i tak na zmianę w cią 
gu 8 godzin. Piszemy „8 godzin“ 
bo zasadniczo i w szeregach po- 
licji obowiązuje ośmiogodzinny 
dzień pracy, ale tylko „zasad- 
niczo'. Możliwość jakichś za- 
mieszek, a najczęściej wszelkie 
go rodzaju „obchodów” komu- 
nistycznych stawia kierow- 
nictwo policji na nogi i zmusza 
je do ogłaszania „ostrych po- 
gotowi“, podczas których służ- 
ba trwa po 12 godzin, nierzad- 
ko i dłużej, jeśli nie przybywa 
zmiane:= 


nowe ustawy i rozporządzenia 
i t .p. Wykłady te są obowiąz- 
kowe i pochłaniają sporo cząsu. 

Po służbie policjant może się 
ubrać po cywilnemu i stać się 
i„zwyczajnym'  śmiertelnikiem. 
|Na ubranie cywilne jednak nie 
wystarcza, więc trzeba dusić się 
(w mundurze.. Aha! Dawniej, 
poza służbą wolno było szere- 
gowym policji do munduru po- 
licyjneśo nosić długie spodnie. 
Nogi wypoczywały, nie ściska- 
ne przez cholewy „komiśnych” 
butów. Ostatnio jednak wyda- 
no zakaz noszenia dług'ch spod 
ni, Tak więc i poza siużeg zmię 
czone nogi policjanta muszą ©! 
sić się w uściskach chołew cięż 
kich bucisków. Nie do poza- 
zdroszczenia! 


J. Sybirski 


Str. 4. 


(o mówią gwiazdy? 
Na dzień 30 lipca. | 


Dzień spokojny. lecz pełen 
dobrych niespodzianek. Dziś roz- 
strzygnie się to, na co z nie- 
cierpliwością czekałeś, jeśli zo- 
baczysz kominiarza. 

Bądź uśmiechnięty i grzeczny 
wobec wierzycieli. — Jeśli znasz | 
zazdrosną kobietę, unikaj jej, 
towarzystwa. Zakupy czyń dziś, | 
a będziesz zadowolony. Nie jedz 
dziś, ryb gdyż łatwo możesz po- 
psuć żołądek. Pod znakiem szczę- 
ścia są dziś tęgie blondynki i 
tędzy bruneci. 


Imieniny: 


Abdona i Sennena. 


Teatry i kina 
Teatry: 
Teatr Miejski : „Dzwon z Corneville" 
opera komiczna. 
CYRK Staniewskich, przedstawienia 


popołudniowe codziennie o godz, 4, 
wieczorne o godz, 8'30. 


Kina: 


Apollo: „Spór o sierżanta Griszę.* 
Corso: „Owoc zakazany” (Cjankali).. 
Dom Żołnierza : „Ofiara kabaretu”. 
Promień: „Wesoły wdowiec" 
(H. Liedtke). 
Światowid: „Pokusa" (Greta Garbo). 
Świt: „Lotnik“. 
Sztuka: „Pod dachami Paryża“, 
Uciecha; „Biedny Gigolo” (Marie Saxen. 
Wanda : „W małej kawiarence” (J, Ca- 
telain), 
Warszawa: „Charlie Chaplin po ślu- 
bie” oraz „patrol“ (Harry Carrey), 


RADJO 


na czwartek 30 lipca 1931. 


11'58 Sygnał czasu hejnał marjacki, 
12'10 Płyty gramof., 18'10 Kom, meteor, 
14:50 Kom. gosp. 16'15 Płyty gram, 
16'45 Kom, dla żeglugi i rybaków 
z Warsz, 16'50 Odczyt z Warszawy: 
„Wilhelm II w*świetle nowych mater- 
jałów” dr. M. Sokolnicki, 17:15 Płyty 
gramof. 1735 Transm, z Warszawy 
„Powojenna literatura czeska i słowa- 
cka" dr. B, Vydra, 18 Recital wiolon- 
czelowy. 19 Komunikaty, 19'10 Odczyt 
„Praktyczne korzyści nauki o witami- 
nach” dr. B., Skarżyński, 19'30 Kom, 
Meteor, z Warzawy 19'35 Kom, Państw, 
Urzędu Wychow, Fizyczn, i Pańrtw. 
Związku ŚSportow, z Warsz, 1950 
Transm, z Warsz., 20 Transm, z Salz- 
burga: Opera komiczna w 2-ch aktach 
22'35 Kom meteor,, sport, i pols, z War- 
szaw. 22'40 Program na piątek, 2245 
Muzyka lekka i taneczna, 


Dyżury aptek: 


Szczepańska 1, Kościuszki 18, 
Długa 66, Mikołajska 4. Daj- 
wór 6 i w Podgórzu Rynek 9. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 9'06—9'11. 


MIESZKANIE 


2 —-3 pokojowe z komfortem 


od zaraz poszukiwane. 
Oferty pod „WP.“ Administr. 


Kraków, Starowiślna 26. 


CZYTAJCIE. 
Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


przy ulicy Starowiślnej. 


Dziś o godz. 8.30 z rana we- 
zwano Pogotowie Ratunkowe na 
ul. Starowiślną 54., gdzie w trzy- 
pokojowem mieszkaniu na 3-im 


piętrze lekarz zastał zwłoki 
Henryka Schreibera 
kupca l. 34, 


W mieszkaniu nikogo nie by- 
ło, gdyż żona Schreibera bawi 
od dłuższego czasu z dzieckiem 
na kuracji w Rabce. Jeszcze 
wczoraj wieczorem Schreiber 


Projekt pod 


odłożony 


Jak słychać, projekt wpro- 
wadzenia funduszu budowlane- 
go, opartego na wpływach z pod- 
wyżki komornego nie jest 
w chwili obecnej realny. Wszel- 
kie prace w tym kierunku zo- 
stały zawieszone, a projektowa- 
ne rozpoczęcie poważniejszych 
prac nad poszczególnemi arty- 
kułami projektowanego rozpo- 
rządzenia zostało odroczone na 


był w cyrku  Staniewskich, 
a dziś zrana wstał o zwykłej 
porze i poszedł do sklepiku po 
mleko, by je zagotować na ma- 
|szynce gazowej. 
Przypuszczalnie denat pod- 


czas gotowania mleka osłabł. | 


W międzyczasie mleko gotując 

się zalało płomień gazu. 
Wydobywający się gaz zatruł 

na śmierć nieszczęśliwego kupca 


ad acta. 


dalszą metę. Należy 
czyć, że faktycznie wprowadza- 
„nie w chwili obecnej jakichkol- 


pomyślenia. Chodzi o to, że 
|departament podatkowy mini- 
sterstwa skarbu doskonale 
orjentuje się w sytuacji i wie, 
liż każde nowe opodatkowanie 
zupełnie osłabi zdolność płatni- 
czą społeczeństwa. 


Dlaczego owoce krajowe 
są drogie? 


Wyjaśnienia Stowarzyszenia Handlarzy 
Owoców w Krakowie. 


Zamieszczamy list, który o- 
trzymaliśmy od „Wzajemnej Po- 
mocy” Stowarzyszenia drobnych 
handlarzy owoców i jarzyn na 
placach publicznych w Krako- 
wie, 

Do Szanownej Redakcji czaso- 
pisma "Ost. Wiad. Krak.". 


Zarząd Stowarzysznia Dro- 
bnych Handlarzy Owoców i Ja- 
rzyn „Wzajemna Pomoc” pro- 
si niniejszem o łaskawe pomiesz- 


czenie w cennem piśmie poda- 


nego poniżej wyjaśnienia: 
W numerze 41-szym „Ostat- 


nich Wiadom Krak.” ukazał się; 


artykuł p. t. „Tępić lichwę owo- 
cową,„. W artykule poruszono 


rzeczywiście nader ważną bo- 


lączkę drożyzny owoców w 
Krakowie i wykup przez nie- 
kompetentne czynniki na wy- 
wóz rzekomo do Niemiec. Au- 
tor artykułu mija się tu z praw- 
dą, albowiem z rynku krakow- 
skiego nie wywieziono ani ki- 
lograma owoców za granicę. 
Prawdą natomiast jest, że przy- 
wieziono z Katowic już kilka 
wagonów. Śłuszność ma autor, 
twierdząc, że istnieją kadry nie- 
uprawnionych handlarzy wyku- 


pujących owoce do letnisk i że| 


wygląd ich świadczy o „nałogo- 
wem hołdowaniu alkoholowi. Na- 
leży jednak zapytać jak i dla- 
czego powstały kadry nieupra- 
wnionych handlarzy? 
Przedewszystkiem Magistrat 
m. Krakowa wydał — jedyne 
może w Polsce — rozporządze- 


inie, którym zakazuje wykupna 
owoców od producentów przez. 


stałych miejscowych—uprawnio- 
nych handlarzy, codziennie do 
godz. 11-tej rano. Handlarze 
krakowscy nie chcąc narażać 


się na dotkliwe kary i nie mo- 
gąc pozostać do godz. 11. bez 
towaru — szukają sposobu po- 
średniego, kupując z drugiej 
ręki — i płacą rzecz prosta — 
nawet do 40°/ wyższe ceny niż 
zapłaciłby bezpośrednio pro- 
|ducentowi. Ten fakt zatem 
stwarza drożyznę owoców, 
o czem zdaje się autor wspo- 
mnianego artykułu — nie wie- 
dział. 

Stowarzyszenie Drobnych 
Handlarzy kilkakrotnie zwracało 
uwagę odnośnych władz na 
ujemne skutki zarządzenia, lecz 
niestety bez rezultatu. Nie- 
uzasadniony jest tedy ogólnie 
postawiony zarzut uprawiania 
lichwy owocowej i% krzywdzi 
handłarzy uprawnionych. Słusz- 


ganie handlu nielegalnego, co 


prowadzane. Zmiany na lepsze 
nie należy się jednak spodzie- 
wać dopóki nie zostanie zmie- 


pu co ułatwiłoby nabywanie to- 
waru przez handlarzy z pierw- 
szej ręki. Poządanem jest rów- 
nież ściganie handlarzy tak 
miejscowych, jak i zamiejsco- 
wych. nieposiadających kart 
i świadectw przemysłowych, 
a legitymujących się jedynie 
| świadectwami od wójtów, że 
posiadają własne drzewa owo- 
cowe. Stowarzyszenie Drob- 
nych Handlarzy apeluje na tym 
|miejscu o energiczne tępienie 
‘handlu nielegalnego. 


| Prezes: (—) Szczerba F. 


| Sekretarz: (—) K. Filipowicz. 


I 


| 


zazna- 


wiekbądź obciążeń nie jest do) 


inym jest apel do władz o ści-, 


nie zawsze jest sprężyście prze- | 


niony przepis o zakazie wyku- | 


| 
i 


| przysłowie. 


|chwycać 


Rewizje w biurach 
„„Orbisuć 


W związku z wykryciem w Ło- 
dzi afery fałszowania biletów 


| kolejowych, w której stwierdzo- 


no udział obecnych i dawnych 
pracowników „Orbisu*, doko- 


nały władze rewizyj we wszyst- | 


kich biurach „Orbisu* w całej 
Polsce. Wykryto, że fałszerze 
podrabiali opróz biletów kolejo- 
wych, także i fałszywe wizy na 
wyjazd za granicę. 


Pomysłowy złodziej. 


Do Henryka Griinberga, wła- | 


ściciela sklepu  rymarskiego 
przy ul. Wielopole 3 przyszedł 


|wczoraj około godz. 8 nieznany, 


wyżki komornego 


porządnie ubrany mężczyzna, 
z prośbą o zezwolenie użycia 
telefonu. 


W czasie gdy telefonował 
(skradł z marynarki wiszącej 
obok telefonu zegarek złoty 


z monogramem L. P. wartości 


250 zł. 
Wróżba cyganki. 


„Naiwnych nie sieją* mówi 
Dużo mamy ludzi 
wierzących w  gusła, zaklęcia 
zażegnania chorób, wróżby cy- 
ganek i t. d. 

Zdarza się to zazwyczaj u lu- 
du wiejskiego, rzadziej u mie- 
szczuchów. — Pan Józet Kwa- 
pień twierdzi jednak, że na prze- 
powiednie cyganek nie należy 
żałować pieniędzy. Sam zaś 
zmartwił się okropnie, gdy wczo- 
raj w szynku Libermana przy 
ul. Wielickiej pewna cyganka 
podczas wróżenia wyciągnęła 
mu z kieszeni 50 zł. i znikła. 


Przesądny a okrutny 
szofer. 


Onegdaj popołudniu na ul. 
Basztowej koło pomnika Rejta- 
na zdarzył się wypadek prze- 
jechanie kota przez pędzony 
samochód. Nieszczęsnego czwo- 
ronoga  litościwi przechodnie 
przenieśli na klomb koło pom- 
nika i tu złożyli go pod krza- 
kiem, gdzie w mękach dokonał 
kociego żywota. 

Wspaniały okaz tygrysio-prę- 
gowaty, był ulubieńcem okolicz- 


|nego domu, toteż tłumy kumo-. 
|szek o dobrych sercach komen- 


towały głośno wypadek. Zebrane 
kobiety opowiadały, że wśród 
szoferów panuje przesąd, (jak 
to zresztą jest ogólnie), iż prze- 
biegający drogą kot przynosi 


nieszczęście. aby więc tego uni- 


knąć, szołer woli kota prze- 
jechać, niż go wyminąć. Opo- 
wiadające, z całą stanowczością 
twierdziły, że szofer mógł był 
z łatwością kota wyminąć, a mi- 
mo to miłego czworonoga roz- 
myślnie pozbawił życia. 

Tak to przesądy, prowadzą 


|często do niczem nieuzasadnio- 


nego okrucieństwa wobec zwie- 
rząt. 


Dokąd zdąża dziś wie- 
czór publiczność 
Krakowa ? 


Do cyrku Staniewskich przy ul. 
Starowiślnej, by podziwiać i za- 
się Maksymiljanem 
Truzzim, który podbił wszystkie 
serduszka płci żeńskiej. 

Oprócz tego trzy godziny nie- 
zapomnianych chwil, spędzonych 
w atmosferze napięcia, podziwu 
i śmiechu. 

G-ski. 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


Tragiczna Śmierć kupca 


Nr. 47, | 


Co mówi Lud} 


ul. Miodowej- 


Przechodzący ulicą Miodową 
są stale zaczepiani przez ćmy 
nocne, mające swe prywatne 
pokoiki w suterenach domów 
pod Nr. 23 i 25, Te odpycha” 
jące kreatury w postaci ludz” 
kiej nie wahają się zaczepiać 
nawet młodych chłopców, pra” 
wie dzieci, które idą na żef 
swej naiwności, i niejednokrot' 
nie narażając się na różne 
choroby zarażliwe. 

W domach tych mieszka wie” 
lu lokatorów, mających nielet” 
nie dzieci. Uskarżają się om 
stale na demoralizację, jaką sze” 
rzy widok i zachowanie się tyc 
pań z ewierć światka. Co pe” 
wien czas przychodzi do bójek 
i burd ulicznych między pijaka” 
mi a ich przygodnemi bogdan” 


= 
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| kami. 


Może odnośne czynniki za” 
ślądną w tę sprawę. 


Grzyby. 


Najmniej dotychczas wyzyski” 
wany pokarm — to grzyby. | 

Rośnie ich setki gatunków 
w naszych lasach, a tylko kil 
ka umiemy rozróżniać i to 
z pewną obawą używamy ic 
do jedzenia. 

Sztucznie chodować grzybów 
jeszcze nie umiemy, poza jedy“ 
ną pieczarką, ale i jej chodowić 
są w Polsce prawie nieznane: 
Tymczasem grzyb to prawdzi” 
wa roślina przyszłości, gdy ro% 
wój miast i techniki zmniejszy 
powierzchnię ziemi uprawnej: 
a przedewszystkiem  zwierzą 
na rzeź, będzie najpowszedniej” 
szem i najlepszem pożywienie 
człowieka, gdyż daje się chodo” 
wać w piwnicach, bez dostęp! 
światła. 

Grzyby słusznie nazywane 5% 
„mięsem lasu”, lecz należy si 
wystrzegać wypadków zatrucia! 
kończących się nierzadko śmief” 
cią. 

ER tu bowiem wszelki 
„pewne” sposoby. Są np. odmía“ 
ny, które przy próbowaniu m8 
surowo są piekące lub gorzkić! 
a jednak nie należą do truja' 
cych i naodwrót, grzyb w sm4“ 
ku miły, np. z posmakiem orze, 
chów, zawiera w sobie ja 
śmiertelny. 

Aby móc wykorzystać w c% 
lej pełni te bogactwo laso“ 
polskich i uchronić się od nić 
bezpieczeństwa zatrucia, trze” 
zapoznać się z różnemi odmíč 
nami grzybów. 

W tym kierunku pracuje wy” 
datnie prof. Teodorowicz z f 
znania, który twierdzi, że w po 
sce rośnie 368 gatunków grzy 
bów jadalnych. i | 

zamiarze tego profeso 
leży założenie poradni grzy””, | 
znawczej, która nietylko ok 
ślałaby gatunki jadalne grzybó 
dziko rosnących, ale próbow f 
również sposobu sztucznej h 
dowli. x 

O pieczarce, bardzo licz”, 
hodowanej na zachodzie Europ” 
wiemy że rozwój jej uzależm 
ny jest od obecności ziaf 
owsa. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków Mikołajska 32. Telefon 170-76 (od godz. 9 — 12 w poł). l > 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. _ 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alired Kwiatkowski 


Drukarnia Witolda Bełdowskieg 


o w Krakowie. E 


